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Dodatek do Nru 18. „ G o ń c a  i I s k r y ” .
O d  R e d a k c j i .

Z powodu illust.raeyj z w ystaw y  w Pra- 
dzę, zajm ujących całe cz te ry  stronnice —  d a ­
jem y dodatek, k tó ry ,  jedn ak ,  obejmować może 
ty lko ,  część zwykłej treśc i  l i te rack ie j  G ońca  
i I s k r y  z a r ty k u łe m  o W ystawie, w  P ra d ze .

Wystawa w Pradze.
P o d a l i ś m y  w n u m e r z e  ca ł e  c z t e ry  s t r o ­

n i ce  i l l u s t r a cy j  z w ys t a w y  w P r a d z e ,  a  t e r az  
p o s ł u c h a jm y  t r e ś c iw e g o ,  z o g ó l ne g o  s t a n o ­
w i s k a  sk r e ś l o n e g o  o niej  o p o w ia d a n i a  z n a ­
n e g o  i u t a l e n t o w a n e g o  p i s a r z a  n a s z e g o  Józe f a  

R o g o s z a :
P r z e j e c h a w s z y  ś l i c zny  m o s t  ł a ń c u c h o ­

wy,  dorożkarz,  mój  z w ró c i ł  się na  p r a w o  i 
w k i l ka  m i n u t  z a t r z y m a ł  s ię p r z ed  o lb r z y ­
mią  b r a m ą  ł u k o w ą ,  w z n i e s i o n ą  z d r ze w a  
w s ty lu  s t aroeze sk i i n ,  p r z y p o m i n a j ą c y m  pod 
wielu  w zg l ę d am i  n a s ze  ce rk w ie  ru sk i e ,  z n a j ­
du j ące  s ię w Gal ic j i  w sc hod n i e j .  N a w e t  m a ­
l ow id ł a  n a  nie j  ma j ą  dużo  w s p ó ln e g o  z b i ­
z a n ty ń s k ą  po l i ch r om ją .  J e s t  to j e d e n  z l i ­
c z ny ch  d ow od ów,  że św.  Cy ry l  i Me tody  
w  r ze cz y  s a m e j  z an ie ś l i  w i a r ę  c h r z e ś c i j a ń ­
sk ą  do C z e c h ,  a  z n ią  t r ad y c j ę  s z t uk i  s t a ­

r y c h  R om eów .

T u ż  za  b r a m ą ,  p r z y s t r o j o n ą  w  r ó ż n o ­
b a r w n e  c h o r ą g w ie  i h e rb y  z i e m cze sk i ch ,  
p r z e d s t a w i a  s i ę  w idok  p r a w d z iw ie  p i ę k n y ; 
dla t ych  za ś ,  k tó r zy  w ie lk oś wi a to w y ch  w y ­
s t a w  do tąd  n i e  widziel i  , p r a w ie  cza ru j ący .  
N a  p r aw o  i l ewo w z n o s z ą  s ię ś l i c zne  p a w i ­
l ony ,  dalej ,  f r o n t e m  ku sob ie  zwr óc one ,  s t oją  
d w a  duże  g m a c h y ,  w k tó ry ch  z n a jd u j ą  się 
ob ra zy ,  r z e źb y  i z abytk i  s t a r o ż y tn o ś c i ;  p rzed  
n a m i  ro z t a c z a  się o lb r zym i  suchy  ba se n ,  n a  
j e g o  końcu  stoi  sp i ż ow y  p os ąg  k ró l a  Pod ie -  
b r ad a ,  a z a ś  n a  n im  wznos i  się f r on ton  p a ­
ł a cu  p r z e m y s ł o w e g o .  Ca ło ść  w tern mie j s cu  
j e s t  h a r m o n i j n a  i w  sobi e  z a m k n i ę t a .  Pod 
w z g l ę d e m  e s t e t y c z n y m  p u n k t  t e n  j e s t  b e z ­
s p r ze c zn i e  n a jp i ę k n i e j s z y m  n a  p l acu  w y s t a ­
wy,  g d y ż  na jw ięc e j  tu p r z e s t r z e n i  i po w ie ­
t r z a .  R e s z t a  bu d y n k ó w ,  m i m o ,  ż e  z n i ch  
k aż d y  m ó g ł b y  zn a l e ść  p o m i e s z c z e n i e  n a w e t  
n a  w y s t a w ie  p a r y s k i e j ,  n i e  w y s t ęp u j e  już 
t a k  p l a s ty c z n i e ,  a po cho dz i  to z tąd ,  że  n a  
p r z e s t r z e n i  s t o su nk ow o  n i e  do ść  roz l eg ł e j  
pom ie sz cz o no  ich k i l kadz i es i ą t .  K i e d y m  p y ­
t a ł ,  kogo  na l eż a ło ,  c ze mu  n i e  w y b r a n o  placu 
obs ze rn i e j s ze g o ,  o t r z y m a ł e m  n a s t ę p u j ą c ą  o d ­

p ow ied ź  :
-  W i e s z  pa n  p r zec i e ,  że n i e m c y ,  a m a ­

m y  ich u s i ebi e  p r z e s z ło  2T mi l j ony ,  byl i  od 
s a m e g o  p oc zą t ku  p r z e c i w n i ,  na sz e j  w y s t a ­
w ie  j ub i l e u s zo w e j  i z g ó ry  o św iadc zy l i ,  że 
w nie j  ud z i a łu  n i e  w ez m ą .  W  obec  t ego  
m u s i e l i ś m y  p o p rz e s t a ć  n a  w ł a s n y c h , c z e ­
sk i ch ,  s i ł a ch .  —  L ę k a j ą c  się n i e p o w o d z e ­
n i a ,  n a d a w a l i ś m y  w y s t a w ie  od począ tku  
r o z m i a r y  sk r o m n e ,  t y m c z a s e m  r e z u l t a t  p r z e ­
ś c i g n ą ł  n a s z e  w ł a s n e  oczek iwa n i a .  Źe  w y ­
s t a w a  t ak  św ie t n i e  w y p a d n i e ,  t e g o  n ik t  s ię 
z na s  n i e  sp od z i ew a ł .  Do tej chwi l i  zg ło s i ł o  
s ię j u ż  około 6 .000  w y s t a w c ó w ,  a  i n n i  wc iąż  
n a p ł y w a j ą .  Z t ąd  t ł ok n a  p lacu  w y s t a w o w y m .  
W y z n a j ę  s z c z e r z e , że  i j a  s ię n i e  spodz i e  
w a ł  u j r zpć  tyle ,  i le t a m  n a g r o m a d z i l i  czesi .

W i d z i a ł e m  k i l ka  w y s t a w  w ie lk o - św ia to w y c r ,  
m i ęd zy  i n n e m i  p am i ę t a m  ową  z roku 1867 ,  
na które j  Nap o l eo n  I I I . ,  s t o j ący  w ów ezz s  u 
s zc zy tu  swoje j  s ł awy ,  p r z y j m o w a ł  w s z y s t ­
k ich  m o n a r c h ó w  eu rop e j s k i c h  i —  szcze r ze  
to w y zn a j ę  — t e r a ź n i e j s z a  cz e s ka  t a m t y m  
w ca l e  n i e  u s t ępu je .  J e s t  oua ,  m n ie j s za ,  n iż  
pa ryz ka ,  n i e k t ó r e  je j  dzia ły,  j a k  n .  p dz i a ł  
s z t uk  p l a s ty c z n y c h  nie  s toi  m oże  n r  w y s o ­
kości s z t uk i  w sp ó ł cz e s n e j ,  i pod t ym  j e d n y m  
w z g l ę d e m  my,  po l a ły ,  zn a cz n i e  e z ech ów  
p r z e w y ż s z a m y ,  a le  za to w sz y s t k i e  dz ia ły 
wy tw órc ze ,  w której  g ł ó w n ą  rolę o d g r y w a j ą :  
p raca ,  d o św iad cze n i e ,  z apob i eg l iwoś ć ,  są  pod 
k a ż d y m  w z g l ę d e m  zn a k o m i t e .  Ze  czes i  są 
r o z u m n i  i p r a k t y c z n i ,  z łożyl i  t e go  dowód  
p rzy  bu dow ie  g ł ó w n e g o  paw i lonu .  Mia s to  
kusi ć się o o r y g i n a l n o ś ć ,  j a k  to n i e g d y ś  
czyn i l i  w i ed e ńc z yc y  i z rob i ć  bu d ę  j a r m a r ­
c z n ą ,  boć r o t u nd y  w IT a t e r z e  i naczej  n a ­
zw ać  n i e  m o ż na ,  wolel i  n a ś l a d o w a ć  ge n j a l -  
ny oh  f r a n c u z ó w  i ich paw i lo n  w y s t a w y  
z roku  1889,  w m n i e j s z y c h  r o zm ia r ac h ,  
w ie rn i e  po wtó rzy l i .  C hoc i aż  w ięc  n i e  ma j ą  
dz i e ł a  o r y g i n a ln e g o ,  m o g ą  z a  to powiedz ieć ,  
że m a j ą  r zecz  p r a k t y c z n ą  i p i ękn ą ,  a n ie  
po r on io ną .

P od cz a s ,  g d y m  s z cz e gó ł o w o  z w ie dz a ł  
b u d y n k i  w y s t a w o w e ,  u d e rz y ł a  m n i e ,  j e d n a k ,  
rzecz  w iel ce  c h a r a k t e ry s t y c z n a .  O to  ca ły  
p r z e m y s ł  f a b r yc zn y ,  j a k k o l w i e k  s toi  w Cz e ­
c h a c h  n i e z m ie r n i e  wysoko  i w y t r z y m u j e  
w s p ó ł z a w o d n ic t w o  n a w e t  z p r z e m y s ł e m  Z a ­
chodu ,  n i e  u d e r z a  n i ez em  n a d z w y c z a j u e m ,  
gdy ż  tego  rodza ju  p r z e d m io t y  w id z i e l i ś my  
ju ż  n ie  r a z  i n i e  dwa.  Za  to dz i a ły :  g o s p o ­
da rcz y  i c uk ro w n ic z y  są  j e d y n o m i  w swo im 
ro dza ju  i t a k i ch  n i e  w id z i a ł e m  an i  w P a ­
ryżu ,  an i  we  W ie d n i u ,  s ł o w em  n i gdz i e .  T u  
j e s t  w i d o c z n i  p r z e w a g a  Czech  i t u  każdy  
Po l ak  może  s ię dużo nauc zyć .

N ie z m i e rn i e  c i e ka w ą  i r z a dką  j es t  w y ­
s t a w a  s t a ro ży t no śc i .  P o n i e w a ż  ka t a l o g  t ego  
dz i a łu  n i e  jes t  do t ąd  u k o ń cz on y ,  p rze to  p r a ­
wie n i e  sposób  na l eżyc i e  w n i m  się r o z p a ­
t r zeć .  Z a z n a c z a m  więc  tylko m im o c h o d e m ,  
że są t a m  w s p a n i a ł e  b ib i je  z X V.  w ieku ,  
o r y g i n a l n e  l i s ty  J a n a  I l u s a ,  r ęk op i s  K o p e r ­
n ika ,  pam ią tk i  po n a s z y c h  k r ó l a c h ,  m i n i a ­
t u r y  n i ek tó ryc h  pol ek  s ł a w n y c h  z p ięknośc i  
w d a w n ie j s z y c h  w i e k a c h ,  zb ro j e  h u s y t ó w  i 
wiel e  i n n y c h  p r z e dm io tó w .  A  choc i aż  dwie. 
s a l e  n i e m i  p r z e p e ł n i o n o  od g ó r y  do  do łu ,  
n ie  j e s t  to j e s zcze ,  ani  dz i e s i ą t a  c zęśc  t ego ,  
coby  czesi  mog l i  pok azać  ze swo ich  s t a r o ­
ży tno śc i ,  g d y b y  n a  ich po m i e sz c z e n i e  by ło  
więcej  m ie j s c a .

P r z e m y s ł  p a p i e r z a n y ,  zn a j d u j ąc y  się 
w św ią t yn i  eg ip ski e j ,  p r zed  k tó r ą  l eżą  d w a  
s f inksy ,  a za  n i emi  s i edz ą  dwaj  f a r aonowie ,  
da je  n a m  n i e m a ło  do m y ś l e n i a ,  tu,  b ow iem ,  
d o w ia d u j e m y  się,  że w a ż n y  ten  a r t y k u ł  o d ­
chodz i  z Czech  do Ang l j i  i A m e r y k i ;  o g ro ­
dn i c t wo  czesk i e  d o p ro w ad z i ł o  j u ż  do c h i ń ­
skiej  dosko na ł o śc i ,  gd yż  m o ż n a  tu og l ądać  
j a b ł o n i e  i g r u s z e  w w az on ac h ,  d r z e w k a  ma - 
j a c e  l edwie  m e t r  wysokośc i ,  a  m i m o  to w y ­
da j ą c e  owoc  d o s k o n a ł y ; m i ło ś n i c y  ł owów  
z n a jd u j ą  r ozkosz  p r a w d z i w ą  w paw i lon i e  
h r .  I l a r r a c h a ;  a m a t o ro w ie  r y b o ł o s tw a  m a j ą  
paw i lon  o sobny ,  s ł o w e m  każdy  może  się tu 
nac i e szy ć  i c zegoś  n au czy ć .  A k to  chce  za

baw y ,  t en  n i ech  zw iedz i  d i o r am ę ,  n i e c h  się 
w ba lon i e  w zn i e s i e  pod o u ł o k i ; n i e c h  wrzuc i  
do s zaf eczk i ,  k tó r yc h  tu  j e s t  pe ł no ,  b i a ł ego  
s zó s t aez ka ,  a  o t r z y m a  za  to pu de łko  z c z e ­
k o l a d ą ;  n i i  eh 2 c en ty  zap ł a c i  ' u s i ądz i e  n a  
k r z e s e ł ku ,  aby  m u zy k i  po s ł uch ać ,  n i e c h  n a ­
r e szc i e  p r z y  o św ie t l en iu  p r z y p a t r z y  s ię bi ­
j ą c y m  fo n t a n n o m .  G d y ś  g ło d n y ,  z je s z  wca l e  
dob ry ,  a  t an i  ob j ad  w  paw i lon i e  b r o w a ru  
p i l z n e ń s k i e g o  i w yp i j e s z  t a m że  s z k l a n k ę  do ­
s k o na ł e go  p iwa ,  w cu k i e r n i a c h  pe łno  d o s k o ­
na ły c h  ł a k o t e k ,  n a w e t  na sz  poczc iwy  p an  
C zy ńsk i  z J a r o s ł a w i a  m a  tu t akże  d w a  s k l e ­
py,  j eden  n a  w y s t a w ie  s a m e j ,  d r ug i  p r zy  
d ro d z e  do niej  p r ow adz ące j ,  s ł o w e m  n a s y ­
c is z  się ł a t w o ,  z a b a w i s z  się d ob rz e  i wiele  
się n a u c z y sz .  —  A g d y  z P r a g i  będz i e sz  
w y j eżd ża ł ,  pow ie sz  t ak  s a m o  j a k  j a  to  uc zy ­
n i ł em .

T ob ie  n a ro d z i e  czeski ,  k tóry od t y s i ą ca  
l a t  wa l cz ysz  ze św ia t e m  g e r m a ń s k i m  i wci ąż  
g r u z a m i  z a s y p y w a n y ,  wc iąż  s ię o d r a d z a s z  i, 
s i l n i e j s zy m  pows t a j e sz ,  k tó r y  p r acą ,  o s zc zę ­
d no śc i ą  i e n e r g j ą  p r zy ś w i ec a s z  w s z y s t k im  
lud om s ł o w i a ń s k i m ,  t ob i e  na ro d z i e  c z e s k i :  
c h w a ł a  i e ześc  !

T e a t r ,
P a n i  Orso - W ie ń c z y c k a , znana  u nas 

z k ilku  d ram atyczn ych  w ystępów , po zyska ła  
pozwolenie debiutów na jedne j z w arszaw sk ich  
rządow ych  scen i po zaprezen to w an iu  się 
w S a rze , zos ta ła  p rzez  t a m te j s z ą  k ry ty k ę  
ocenioną tak ,  ja k  j ą  w swoim czasie oceniło 
jedno, jedyne we Lwow ie pismo : G oniec i  
I s k r a  Lwow skie codzienne p ism a, a szczeg ó l­
niej też jedno, kładto na czoło pani O rso -  
W ieńczyckiej promieniejącą ta len tu  g w iazdę ,  
odszukaną gdzieś  poza d e b iu ta n tk ą .  . W i ­
docznie, w pięknym grodz ie  syrenim , aby  św ie­
cić, trzeba  być gw iazdą  i mieć w łasne  p ro ­
mienie —  u nas we Lwow ie , można tak ie  
rzeczy wynajmować...  na ra ty . . .  Mała rzecz, 
a w styd  !. .

K u r je r  cara, p rzeróbka z opowiadania 
znanego V ern e ’a, u ka za ł  się n nas k i lka  razy  
na scenie ze śpiewami, tańcam i i rozm aitem i 
innemi a w an tu ram i.  . W sz y s tk o  jo s t  w tym 
K u r je r ze  z w yją tk iem  tego, co s tan ow i ma- 
te r ja ł  dla k ry ty k i . . .  Z  dziesięciu obrazów 
sk ład a  się K u r je r  cara  — jest. więc na co 
pa trzeć  i czego słuchać —  szkoda ty lko ,  że 
nie ma o czein pisać...

P o k aza ła  się na  lw ow skie j  scenie po ra z  
pierwszy jed n o -ak to w a  b ln e tk a  p. Adolfa A b ra -  
hamowicza p. t.  P u p il  p u p ila .  J e s t  to rzecz  
zręczna, wcale dowcipna i dosyć o ryg ina ln ie  
pomyślana. A u to r  mówił nam, że P u p il p u p ila  
nap isa ł  ternu dziesięć l a t  i tak  to leżało z a ­
pomniane. . Szkoda —- lepsze to  i św ieższe ,  
jak najnow sze farsy  pan a  A braham ow icza  
i spółki.. .

W  tym  P u p ilu ,  odznaczył się w yborną  
g rą  ch a rak te ry s ty czn e j  postaci s ta rego  lam ­
par ta ,  p. Zboiński,  o raz  sw obodą i humorem 
p. T rapszo .  P an n a  Sznage nie b y ła  tym r a ­
zem naiwną, co było je. do tw a rzy .  Pan na  
Schnage powinna, właśnie ,  g ry w ać  rolę mło­
dych fer tycznych m ęża tek  i panien, co to już  
zna ją  wolę b o ż ą .. . Mniejsze role w tęj biu- 
e tce odegrali bardzo  s ta ran n ie  i b a rd zo  do­
brze : panna P ank iew icz  i p. Milewski.



P a n n a  D z i r y t  znowu t r z e p o ta ła  uaiwnemi 
sk rzy d e łk am i w O Jó zie  Bałuckiego. Po  nitce 
do k łębka.. .  P a n n a  D z iry t ,  im więcej g ra ,  
tem nas bardzie j  p rzekonyw a, że ma ta len t  
i p raw d z iw y  tem p eram en t  a k to rsk i .  . Tem, 
czemby chcia ła  być, nie j e s t  jeszcze —  czy 
będ z ie? . . .  T a le n t  je s t ,  tem p e ra m en t  je s t ,  bu ­
zia ładna, a  na  niej s p r y t  i in te ligencja  — 
więc j e s t  i nadzie ja  —  a le  k tóż  nie j e s t  p rzy  
nadzie i,  a  potem...

K artka z dziejów stręczenia małżeństw. 

I.

Dz i ęk i  zn a jo m ośc i  ob cyc h  j ę z y k ó w ,  p. 
H i po l i t  M u r z y ń s k i  z a j m o w a ł  n i ez ł ą  p os a d k ę , ,  
p r z y  j e d n e j  z t u t e j s zyc h  d r ó g  że l aznych .  
B y ł  on p r z y t e m  o p i e k u n e m  n i e l e t n i e j  j e s z cze ,  
a le  dość  l e k k o m y ś l n e j  s i o s t r z yc zk i  J ad z i ,  
k tó r e j  p r z ys z ł o ść  w ie lce  go  n i epo ko i ł a .

J a d z i a  by ł a ,  co s ię zowie  p i ękn ą ,  ale.  
o b a ł a m u c o n ą  r o m a n s i d ł a m i  dz i ewe czk ą ,  w ie ­
r z ą c ą  święci e ,  że  dziś ,  czy  ju t ro ,  p r zy  p o ­
mo cy  m a ł ż e ń s t w a  z rob i  f u ro r ę  w  życiu t. j .  
dob i j e  s ię m i ł e g o  by tu  bez  p r a cy ,  pełmago 
u ż y w a n ia ,  w k tó r em  m ą ż  będz i e  ka są ,  a  o na  
t ą  drobną  r ą c z k ą  l ek k om y ś l n e j  m a ł p k i  z bajki ,  
w y r z u c a j ą c ą  grube  a s y g n a t y  za  ekno .

P a n  H ip o l i t  m i a ł  t ego  ro dza ju  cz yn noś c i  
s ł uż bow e ,  że  dop ie ro  o 8 - m e j  w ie c zo re m  
o d d y c h a ł  p e łn ą  p ie r s i ą .  Po  wy p ic iu  t edy  
h e r ba t y ,  p o d a w a ł  r a m ię  J a d z i  i w y ch o d z i ł  
z n i ą  n a  św ia t  boży .  J eż e l i  z aś  ka sa  do ­
m o w a  nie  d o zw a l a ł a  pójść  do t ea t ru ,  l ub  n a  
k o n c e r t  j a k i  —  rob iono  wyci eczk i  do b o t a ­
n i c z n e g o  o g ro d u ,  a lbo,  wre szc i e ,  bl iżej  do 
„ l e t n i eg o  s a lo nu " .

Od p e w n e g o ,  j e d n a k ,  czasu ,  p. H ipol i t  
w z a c h o w a n iu  s ię J a d z i  z a u w a ż y ł  z m i a n ę .  
B y ł a  dz iw n i e  s m u t n ą  i,  . jakby zn i ec hęc on ą ,  
a  s k a r ż ą c  się n a  częs t e  bóle,  j a k o b y  g łówk i ,  
p o z o s t a w a ł a  w d om u .  Częs to  też ,  ud a j ą c  się 
do b iur a ,  z a p a m i ę t y w a ł  z a ry s y  ha f t ów  r o z ­
pocz ę tych ,  a  choć r o d z e ń s t w o  mia ło  w domu  
n a s z ą  Ma ry s i ę  „do w sz y s t k i e g o "  —  gdy  
w r a c a ł ,  p r z y b y w a ł o  za l e dwi e  k i l ka  ś c i egów.

Z a n i e p o k o j o n y ,  d o s t r z e g ł s z y  p r z y t em  
j e s zc ze ,  że p isu j e  coś u k ra d k i e m ,  z a c zą ł  
pi l nie j  n i eco  ś l edzi ć  s i o s t r zyc zkę ,  aż  ra z ,  
p o d c za s  je j  n i e ob ec no śc i  w mi e s zk an iu ,  w y ­
k r y ł  t a j e m n i c ę .  .

W  g ł ę b i  szuf lady p i ękne j  m a s z y n y  do 
s zyc i a ,  j a k ą  k u p i ł  s i o s t r z e  n a  im i e n i n y ,  z n a ­
l a z ł  s p o r ą  p acz kę  s t a r a n n i e  ow in i ę t ą  i o w ią ­
za n ą .  P e w n y ,  że z n a jd z i e  w nie j  r o zw ią za n i e  
z ag adk i ,  p r z e r z u c i ł  j ą  i o n i e m i a ł  z o b u rz e n i a .

P r z e d e w s z y s t k i e m ,  w p ad ło  mu  w oko 
o g ło s z e n i e ,  r acze j  w y c in e k  g a z e t o w y  tej 
t r e ś c i :

„ M ężczyzna  ro s ły , zd ró w , p rz y s to jn y , atlle- 
tyc zn ie  zb u d o w a n y  —  p o s ia d a ją cy  m a ją te k  
z ie m sk i (0 0  w łó k , w  tem  2 0  w ysokopiennego  
la s u ) , d la  b ra ku  zna jom ośc i w  okolicy, p o szu ­
k u je  żo n y  z  og łoszen ia . Jest p ra co w ity , trzeźw y , 
d łu g ó w , prócz 1 0 .0 0 0  rs . T o w a rzys tw a , n ie  
p o sia d a . N ie  za leży  m u  n a  p o sa g u  - ca to 
ra d h y  zn a leźć  w  sw ej p r z y s z łe j  m łodość, zd ro ­
wie, w d z ię k i , średn ie  m ieszczańsk ie  ic yk sz tu ł-  
cenie , ła g o d n y  ch a ra k ter  i  t. p . S za n o w n e  
re jłe k ta n tk i raczą  na d se ła ć  sw e o ferty , o p a ­
trzone  fo to g r a f ja m i,  p o d  lit. A.  Z  Z.  pos t e  
r e s t a n t e ,  do 1. L ip ca  r. b. za w ia d a m ia ją c  
o icysełce tych  o fert w gazecie. D yskrec ja  
co do n a z w is k  i fo to g r a f i i  za p ew n io n a  s ło ­
w em  honoru

O ś m  l i s t ów  „a t l e t y cz n i e  z b u d o w a n e g o "  
o b y w a t e l a  i t y l eż  kopi j  od po w ied z i  J a d z i ,  
z b u d o w a ły  p. H ipo l i t a  i ob j a ś n i ł y  na l eżyc i e ,  
co do z a m y s ł ó w  on eg o  „wła ś c i c i e l a  dó b r  
z i e m s k i c h " .

N i e z n a j o m y ,  um ie j ą cy  „ w yp i s a ć  s i ę"  
g ł a dk o ,  w c z w a r t y m  j u ż  l i ście sk a r ż y  się 
n a  g r ad ob i c i e  i c h w i l o w y  b r a k  go tówk i  
n a  z a p ł a c e n i e  r a t y  T o w a r z y s tw u .  Po sa g u ,  
n a tu r a ln i e ,  n i e  w y m a g a ł  z g o ł a ,  n i em n ie j  
p rze to  j a k i ś  t a m  ty s i ączek  rub l i ,  ■ l ub  d w a ,  
by łyby  m u  wie lką  pomocą.

Od p o w i ed ź  J a dz i ,  k r a ńc ow o ,  n a tu r a ln i e ,  
n a i w n a  i z n a m i o n u j ą c a ,  że ów k a w a l e r  u s i ­
d l i ł  j ą  zupe ł n i e ,  m ;a ł a  w dop i s ku ,  co n a ­
s t ęp u j e  :

„ M a m  po cioci  1 . 500  r s .  z ł ożo ny ch  n a  
k s i ążec zk ę  ka sy  o sz czędnośc i ,  chc ie j  p a n  
p r zy j e ch ać  do W a r s z a w y ,  po zn ać  s ię z b r a ­
t e m  mo im,  a  c hę tn i e  p a n u  tę  k w o tę  p o w ie ­
r z ę "  i t. d.

O d p o w i e d ź  za ś  k a w a le r a  b r z m i a ł a :
„ P a n i !

. „ J u ż  og l ą da j ąc  fo tog raf j ę ,  p a t r z ą c  n a  te 
s y m p a ty c z n e ,  p r ze ś l i c zne  oczy,  t ak  s zc ze r ze  
p a t r z ą c e  w życie ,  pow ie d z i a ł e m  s o b i e ,  że 
t a m  i s e r ce  mus i  być  s z l a c h a t n e ;  takiej  
of iary p r ze d  ś l u b em  p rzy j ąć  b ym  n ie  móg ł . . .  
Ale  j a  pa n i  co po w iem . . . "

—  No,  j a  m u  t akże  co pow iem  p r z y  s p o ­
so bnośc i ,  m r u k n ą ł  H ipo l i t .

W  o s t a t n i e j  k o r e s p o n d e n c j i  b y ł a  z a p o ­
wied ź  p r z y j a z d u  do W a r s z a w y  i o ś w i a d c z e ­
n ie ,  że o p i e r w s z em  sp o t k a n iu  J a  Izia  zo s t an i e  
z a w ia d o m io n ą .

M ia ł  p. H i po l i t  p r z y j ac i e l a  ze s zko lne j  
ł a w y  j e s z c z e  —  i w tej  chwi l i ,  w ł a śn i e ,  p r z y ­
p o m n i a ł  sobie ,  że p. A d am a  p r z y r o d a  o b d a ­
r z y ł a  d w o m a  t a l e n t a m i : k r e ś l e n i a  k a r y k a t u r  
n a  p r ę d ce  i n a ś l a d o w a n i a  do z ł u d z e n i a  każ ­
dego  p r z e d s t a w io n e g o  m u  c h a r a k t e r u  p i sm a  
P o s z e d ł  p r ze t o  do n i e go ,  op o w ie d z i a ł  z m a r ­
tw ie n i e  i, p r z e d s t a w ia j ą c  b r u l j o n  j a k i e g o ś  
l i s t u  J a d z i ,  p o p ro s i ł  o n a p i s a n i e  o b m y ś l a ­
n e g o  p r zez  — ■ s iebie .

I s t o tn i e ,  w t y dz i eń  p o t e m ,  g d y  „a t l e ­
t y czn i e  z b u d o w a n y  obyw a te l  z i e m s k i " ,  d o ­
n osz ąc  o p r zy j eźd z i e  od s łon i ł ,  n i b y  p r z y łb i cę  
i p od p i s a ł  się : H e n r y k  D ęb ow sk i ,  po s ł an o
m u  l i śc ik tej t r e ś c i :

„ S z a n o w n y  P a n i e !
„ B r a t  mój  w y j ech a ł ,  w s p r a w a c h  kole i ,  

p r zy  które j  p r acu j e ,  n a  t ydz i eń ,  bawi  u na s  
t y m c z a s o w o  d a l e k a  n a s z a  k u z y n k a ;  chcie j  
p an  t edy po ju t r ze ,  około 8 - mej  w iec zo r em  
p r z y b y ć  do n a s  i p r z ed s t a w ić  się.

Ż y cz l i w a
H elena  B o rzę c k a J

a .

J a d z i a  n i e  d o m y ś l a ł a  się na w e t ,  że d w a  
l i s ty  p r z e j ę t e  zos t a ły  p r zez  j e j  b r a t a ,  j a k  
ró w n ie ż  „ m ł o d y  a t l e t a "  n aw e t  p o de j r zy w ać  
n i e  m óg ł ,  że w p a d n i e  s a m w z a s t a w i o n ą  
n a  i n n y c h  pu ł a p kę .  Pod  w s k a z a n y m  n u m e ­
r e m  m i e sz ka ł ,  i s t o tn i e ,  p.  A d a m  Borzęck i ,  
t ylko,  że  j e g o  ro d z e ń s tw o  n a  t en  w ieczó r  
u roczys ty ,  zg od z i ł o  s i ę  p r z en i e ść  do z n a ­
jo m y c h .

O piątej  już obaj  p rzy j ac i e l e ,  w t o w a ­
r zy s tw ie  o d św ię t n i e  u b r a n e g o  pa l ac za  ko l e ­
j o w eg o ,  m a j ąc eg o  od eg ra ć  rolę  s ł użącego ,  
z ag o sp o da ro wa l i  s ię w m i e s z k a n i u  i, gd y  
d z w o n e k  o z n a j m i ł  p r zy bys za ,  pa l acz  w p r o ­
w a d z i ł  go  do s a lon iku ,  o świad cza j ą c ,  że 
panienka, z a r az  s ł użyć  będzie .

Obc-y, b y ł  to,  i s t o tn i e ,  p r zyzwo ic i e  z b u ­
d o w a n y ,  mo gą cy  mieć  około t r z y d z i e s tu  la t ,  
m ę ż c z yz n a .  M i m o  wi ec zo rn e j  po ry ,  p r z y b r a n y  
by ł  we  f rak.  R ys y  t w a r z y  m i a ł  t ak że  n i ­
czego ,  w y zy w a j ą ce  sp o j r ze n i e  i n i e s po ko jn i e  
b i ega j ące  c z a r n e  oczy.

R u m i a n a  t w a r z  p r z y b y ł e g o  ś m i e r t e l n ą  
o k ry ł a  się b ladośc i ą ,  —  g d y  do poko ju  
w s z e d ł  p. Hipol i t ,  op ie r a j ąc  s ię n a  s ł a w n y m  
ba m b us i e ,  a  z a  n i m .  w s z l af roku ,  z po t ę żn y m  
s a k ł a k o w y m  c y b u c h e m  w r ęku ,  właśc i c ie l  
m i e s z k a n i a .

Obaj  sk inę l i  o bce mu  u p r z e j m i e  g łow ą  
i z apy t a l i  j e d n o c z e ś n i e ,  j ak i e m u  szczę ś l i ­
w em u  zb i egow i  oko l i cznośc i  z aw dz i ę c z a j ą  
j e g o  w izy tę .

Z m i e s z a n y ,  og l ąda j ąc  się na d r z wi ,  
mb  dy cz łow ie k  w yb e łk o t a ł  s ł ów  k i l ka ,  s k ł a ­
da j ąc  r zecz  n a  k a r b  omy łki .

—  P a n  z a p e w n e  p r z y b y ł e ś  z a po zn ać  się 
z mo j a  s i o s t r ą  H e l e n k ą ?  — w s z a k  p r a w d a ?  —  
s p y t a ł  p. H i po l i t  w sk az u j ą c  k r ze s ło  gośc iowi

—  J a  p a n i e ?  t a aak ,  to  j es t . . .  w ł a śc i w ie  
p a ń s k a  s i o s t r a . .  Ale  p r z e p r a s z a m ,  nie  od ­
p r a w i ł e m  do rożk i . . .  — i sk i e r ow a ł  s ię ku 
d r zw io m .

—  N iec hże  p a n  s i ada!  — o d p a r ł  p.  H i ­
pol i t  i z ro b i ł  dość  n i e p a r l a m e n t a r n y  ru ch  
s w ą  t r z c in ą ,  p o w tó rz o n y  d o k ł a d n i e  c yb u c h e m  
p rzy j ac ie l a .

—  Ależ to z a s a d z k a !  —  s z e p n ą ł  k a n d y ­
d a t  do 1 .500  rs .  J a d z i .  —  N a p i s z ę  o t e m  
w gaze t a ch . . .

—  W ię c  pan  j e s t e ś  l i t e r a t e m  ?
W y p r o s t o w a ł  się d u m n i e .

— T a k  p a n o w i e  —  j e s t e m  n i e ty ka ln y .
P a n u  „ D ę b o w s k i e m n "  g r u b e  k rop l e  po tu

s p ł y w a ł y  po czo le  i t w a r z y ,  ch oć  l ekk i e  
r u c h y  s z c z ę k  i s z e l e s t  z ęb ów  z n a m i o n o w a ł y ,  
że m u  w ca l e  go rą c o  n i e  było.

—  P a n  j e s t e ś  w po t a ch  ca ły  ! —  z a u w a ­
ży ł  p. H ipol i t .

I  n a g l e  j a k a ś  myś l  p o w s t a ł a  m u  w g ł o ­
w ie ,  bo z a d z w o n i ł  i po lec i ł  s ł u ż ą c e m u  p r z y ­
ni eść  ka r a f k ę  wody  i s zk l a nk ę ,  z a l ec a j ą c  
j e d n o c z e ś n i e  gośc i owi  ch w i lo w y  w y p o c z y n e k ,  
n ą  obo k  s t o jącym fot elu.

N a l a ł  m u  s z k l a n k ę  wody.
— Niech  pan  wyp i j e  —  a  z a r a z  p o r o z m a ­

w i a m y  o p a ń s k i c h  z a m i a r a c h  m a t r y m o n i a l ­
ny ch  —  rz e k ł  z u ś m ie c h e m .

— Mnie  s ię pić n ie  chce .
— Nic  n i e  s zkodz i  —  p r o s im y  ba rd zo .

I  z n ó w  od ś r o dk ow e ,  n ie  p o n ę t n e  ru c h y  
b a m b u s a ,  p o w tó rz o ne ,  j u k  w d r u g i m  końcu  
p a n to g r a fu ,  p r z ez  s a k ł ak  p a n a  A d a m a .

Wy p i ł ,  k r z y w i ą c  się nieco.  W t e d y  p.  
H ipo l i t  n a l a ł  m u  i p o da ł  d r u gą .

- S z a n o w n y  p an  t edy  m a s z  m a j ą t ek  
z i emsk i  ? P o t r z e b u j e s z  sp ł ac i ć  r a t ę  T o w a ­
r z y s t w a ?  Ale,  n i e ch ż e  p an  pi je,  w od a  p a ­
r a d n a ,  bez  ż a d n y c h  ba k t e r y j .

Z ł a p a n y  u d e r z y ł  w poko rę .
J a  p a n o m  co pow iem . .  — rz e k ł  

p ł acz l iwie .
—  My t akże  p a n u  co po w ie m y ,  a le  p i j że  

p an ,  p roszę .
N a l a ł  mu  t r z e c i ą  s z k l an k ę  wody.

—  To  by ł  ż a r t  tylko.
—  My t akże  ty lko  ż a r t u j e m y .
—  M ni e  kaza l i  ko re s p o n d o w ać ,  — szeDnął 

pi jąc t r z ec i ą  porcję .
—  Ab ,  kazal i .  — k to ?
— To  j es t  s p e k u l a c y jn e  t o w ar zy s tw o .  .
— I  dużo zg ło s i ł o  s ię t ak i ch  n a i w n y c h  

k a n d y d a t e k  ?
—  C z te r n a ś c i e .

N a l a ł  m u  c z w a r t ą  s z k l a n k ę  wody .
Ależ  p a n o w ie !  j a  z a cho ru j ę ,  ja . . .  p ę k n ę  !

—  Za  zd r ow ie  każde.  D u lc ine i  w y c h y l i s z  
pan  s z k l a n k ę  wody  i po t em pó j dz i e sz  sob i e  
do d j ab ł a .

— C o ?  —  c z t e rn a ś c i e  s z k l an e k  w o d y ? . . .  
N ie  c h c ę !  to,  to g w a ł t !  to r o z b ó j !

—  A cóż pan  tu r ob i s z  w n a s z e m  m i e s z k a ­
n i u ?  Z g r z a n y  j e s t e ś ,  och łod z i s z  s ię t r oc hę .

Z n ó w  z a d z w o n i ł  p. H ip o l i t  i r o z k a z a ł  
p r z y n i e ść  d r u g ą  ka r a fkę .

—  No,  pij p a n  p r ę d z e j !
—  J a  będę s k a r ż y ł  do s ą d u !
—  D o b r z e  —  to po t em,  a t e r az  p an  pij !...

Oc zy  r o z s z e r z y ły  m u  się n a d m i e r n i e ,
w łosy  z jeży ły  n a  g ł o w i e  — i m u s i a ł  r ozp i ąć  
kami ze lk ę .

—  J a  zacho ru j ę ,  j a  u m r ę !
—  E h ,  b a g a t e l a  p a n i e !  Pi j  p a n ,  a m o ż e  

wo l i s z  ..
T u  obaj  zrobi l i  z n o w u  ów r u c h  o d ­

ś r o d k o w y .
—  W y b ó r  p a n u  s ł uży . . .

*
* *

Z ł a p a n y ,  z d r g a w k a m i  w cz ł on ka ch ,  
spe ł n i ł ,  j e d n a k ,  owe k ie l ichy go ryc zy .  G d y  
c z t e r n a s t a  s z k l a n k a  z n i k n ę ł a  w j e g o  k r t a n i  — 
obaj  p r zy j ac i e l e  mus ie l i  go  s p r o w a d z i ć  ze 
s chodó w.  B y ł  p r a w ie  n i e p r z y to m n y .  N i e p r z y ­
t o m n e g o  też  wsadz i l i  do czeka j ące j  n a  dole  
dorożki .

O d tą d  ów  r z ek om y  p a n  D e m b o w s k i ,  
w s p ó ł p r a c o w n i k  p r z e d s i ę b i o r s t w a  s t r ę c z e ­
n i a  m a ł ż e ń s t w ,  n a  wodę  p a t r z eć  n i e  
może  i g d y  n i e d a w n o  p r z y  poża rze  s p o ­
s t r z e g ł  s i kawk i  i wodę ,  n a k r y ł  t w a r z  c h u s t k ą  
i uciekł .

Nieznajomy.
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